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Czy osoby niepełnosprawne spotykają się na co dzień 
z przejawam i nietolerancji i wrogością?
- Młodzież czasem się śmieje albo mnie obgaduje. Na 
przykład, kiedy jadę autobusem - wyznaje uczestnicz
ka W arsztatów Terapii Zajęciow ej. To w łaśnie młodzi 
najczęściej śm ieją się z osób niepełnosprawnych.

Uczestnicy Warsztatów Terapii 
Zajęciowej w Jarocinie biorąudział 
w w ielu wyjazdach, chodzą na 
spacery, na lody, do sklepów, ba
rów i restauracji. B iorą udział m.in. 
w warsztatach plastycznych. Nie 
są więc, ze względu na swoją nie
pełnosprawność, izolowani. Wręcz 
przeciwnie. Codziennie spotykają 
wielu zdrowych ludzi. Czy spotykają 
się też z nietolerancją? - Jestem  
in s tru k to rem  od  oko ło  ośm iu  la t 
i  je szcze  się nie spotka łam  z tym, 
żeby w  społeczeństwie była wrogość 
albo z łe  nastaw ien ie  w stosunku  
do osób n iepełnospraw nych  - za

pewnia Bożena Żurek, instruktor 
WTZ. Podczas wspólnych spacerów 
i wyjazdów nie spotyka się nietole
rancji, raczej zaciekawienie. - Kiedy  
przechodzimy, to ludzie rzeczywiście 
s ię  za trzym u ją  i p rzyg ląda ją , bo  
praw ie  każdy uczestn ik  m a ja k ie ś  
fizyczne ułomności i wtedy wzbudza 
sensację, ale wyśm iewania s ię czy  
w ytykan ia pa lcam i n ie  było  nigdy. 
R acze j każdy  je s t  życz liw y  - mówi 
Bożena Żurek. - Są tu ta j oso by  
bardzo rozm ow ne w  sklepach, ja k  
Paulina. Zaw sze kogoś zatrzym a, 
porozmawia. Wszyscy się uśmiecha
ją  i  chętnie odpow iadają na pytania  
- dodaje. Nawet, jeżeli dziewczyny 
oglądają w sklepie towar i coś im 
upadnie, to sprzedawcy są wyrozu
miali. - Z darza ły  s ię  takie sytuacje, 
że uczestnicy, k tórzy  są  fizycznie  
m n ie j spraw n i, z a s ła b li na  ulicy. 
Ludzie w tedy pyta ją, co s ię  stało  
i  chętn ie  pom aga ją  - mówi Maciej 
Masłowski, instruktor WTZ.

Pozostali instruktorzy potwier
dzają te słowa. Przyznają jednak, 
że nie zawsze tak było. Kiedyś 
społeczeństwo było bardziej nie- 
tolerancyjne. - Na początku, k iedy  
pow sta ły  warsztaty, ludzie  na ulicy  
uśm iecha li s ię  iron iczn ie  - przypo
mina sobie Jan Dostatni, instruktor 
pracowni komputerowej. - D aw nie j 
te osoby  b y ły  zam kn ię te  w sw oich  
d o m ach , w s w o ic h  m ie js c o w o 
śc iach  i  taka  osoba  p o ja w ia jąca  
s ię  na u lic y  w zbudza ła  w iększe  
sen sac je  i m og ła  być  w ytykana  
p a lca m i - tłumaczy Bożena Żurek. 
Co w ię c  w p łyn ę ło  na zm ianę  
stosunku społeczeństwa do osób 
n ie p e łn o sp ra w n ych ?  Zdan iem  
instruktorki Joanny Kalinowskiej 
przyczyniły się do tego m.in. orga
nizowane od wielu lat Prezentacje

A rtys tyczne  Dzieci i M łodzieży 
N iepełnosprawnej.

m łodzież się śm ieje
Opinie instruktorów podziela

ją  uczestnicy Warsztatów Terapii 
Z a ję c io w e j. W szyscy  zgodn ie  
twierdzą, że podczas wspólnych 
spacerów  i zakupów  spo tyka ją  
się jedynie z życzliwością. Nieco 
inaczej sytuacja wygląda podczas 
samodzielnych wypraw do sklepów 
lub przejazdów autobusem. Choć 
ludzie zazwyczaj są mili, to zdarzają 
się wyjątki. Karolina, uczestniczka 
warsztatów przyznaje, że młodzież

czasem się z niej śmieje. To samo 
spotkało Paulinę. - Młodzież czasem  
się śm ie je albo m nie obgaduje. Na  
przyk ład , k ie d y  ja d ę  au tobusem
- wyznaje. - C hodzę  na za ku p y  
i  czasem  ludzie  s ię  śm ieją, a lbo  
odw raca ją  g łow ę - dodaje Rafał.

własnymi rączkami 
pomagają

Z m yślą  o uczniach n iepe ł
nospraw nych w Zespo le  Szkół 
nr 5 w Jarocinie stworzono klasy 
integracyjne. Niestety, dyrektor pla
cówki Wojciech Wawrocki nie chciał 
rozmawiać z „Gazetą” na ten temat.
- W ielu uczniów  w łasnym i rączkam i

pom agało  i pom aga do dz is ia j tym  
niepełnosprawnym - powiedział nam 
dyrektor i w takiej konwencji, jego 
zdaniem, powinien być utrzymany 
nasz tekst na temat (nie)tolerancji. 
- S pec ja ln ie  n ie  kocham  w a sze j 
„G aze ty" i nie chc ia łbym  z w am i 
rozm aw iać na ten tem at - poinfor
mował Wawrocki. Tłumaczył, że na

rozmowę nie ma czasu, a opinia tzw. 
„trójek giertychowskich” nt. szkoły jest 
pozytywna. Zgodził się jednak, abyśmy 
porozmawiali z uczniami i wychowaw
cami klas integracyjnych.

Karolina, uczennica pierwszej 
klasy gimnazjum , przyznaje, że 
koledzy nie zawsze zachowują się 
odpowiednio. - Czasem  się zdarza, 
że ktoś pow ie  coś niem iłego, ałe  
nie chcia łabym  o tym  mówić.

Mama jednej z uczennic swo
ją  córkę p rzen ios ła  ze S zkoły 
P odstaw ow e j nr 4 do „p ią tk i” . 
- Chodziła do „czwórki", a le  p rze 
niosłam  ją  trzy  la ta temu. W  tam te j

szkole dzieci ją  odpychały-tłum aczy  
swoją decyzję o zmianie szkoły. Jej 
zdaniem mieszkańcy Jarocina są 
mało tolerancyjni. Za szczególnie 
nietolerancyjną grupę uważa mło
dzież. - D oroś li ludzie  nie uczula ją  
sw o ich  dzieci, żeb y  dobrze trakto
w a ły innych, na p rzyk ład  chorych. 
Pojawiają się różne odzywki, przede  
wszystkim na osiedlach, bo młodzież 
w  ogóle n ie  rozum ie  tego, że  ktoś  
je s t  in ny  - mówi.

Nauczyciele zawsze reagują na 
wszelkiego rodzaju przejawy nieto
lerancji wobec niepełnosprawnych 
uczniów. Jednak takie przypadki, 
to wyjątki, potwierdzające regułę,

że dzieci i m łodzież „p iątki" są 
tolerancyjni. - W  p ie rw sze j klasie  
g im n a z ju m  d o sz ła  dz iew czyn ka  
niepełnospraw na. Zosta ła  bardzo  
c iep ło  przy ję ta . K o led zy  zao p ie 
k o w a li s ię  n ią  i zaw sze  chę tn ie  
je j  pom aga ją  - zapewnia Barbara 
Walerowicz, wychowawczyni klasy 
integracyjnej. karol górski

- SZYMCZAK,
w ychow aw czyn ią  

k lasy in tegracy jne j 
w  Szkole 

P odstaw ow ej n r 5

Czy zdarza ją  s ię w  klasie 
ja k ie ś  p rze jaw y n ie to le ra n 
c ji, n iechęci w  s to su n ku  do 
osób, k tó re  różn ią  s ię  od po 
zos ta łych?  Czy uczn iow ie  są 
to le ra n cy jn i?

W klasach integracyjnych 
jesteśm y bardzo uwrażliwieni 
na to, żeby uczyć to lerancji. 
Generalnie jest tak, że prawie 
nie obserwuje się zachowań 
dyskryminacyjnych. Widać na
tom iast przejawy życzliwości 
i zaangażowania we współpracę 
z ko legą niepełnosprawnym . 
Różnie jednak bywa na korytarzu 
czy na boisku, pomimo tego, że 
pracujemy nad kształtowaniem 
postaw uczniów. W ymagana 
jest nieustanna praca. Zdarzają 
się takie momenty, że uczniowi 
wydaje się, że może potraktować 
inaczej kogoś, kto na przykład 
inaczej chodzi czy inaczej się 
porusza, ale oddz ia ływ u jąc  
sys tem a tyczn ie  nań, ucząc 
wyrozumiałości, obserwujemy 
zm ianę jego zachowania. To 
jest intensywne pracowanie na 
ugorze, który się robi urodzajną 
glebą.

A  te sytuacje na przerwach 
często  s ię zdarzają?

Nieczęsto. Bywa, że ktoś 
coś  pow ie , a le  n a u czyc ie l 
zareaguje , je ś li w idzi to  lub 
słyszy, albo któryś z uczniów 
to usłyszał i przekaże tę infor
mację nauczycielowi. Wczoraj 
m ie liśm y ta k ą  sy tu a c ję , że 
uczeń nie tak zareagował. A le 
szybko przyszedł i przeprosił. 
Sami byliśm y zaskoczeni, bo 
je s t to uczeń, który spraw ia 
kłopoty. Widać, że podobnie jak 
społeczeństwo coraz dojrzalej 
podejmuje wyzwania związane 
z n iepełnosprawnością, cho
robą, upośledzeniem , tak też 
reagują uczniowie. A le oni się 
uczą i my w szkole obserwu
jemy, że ich reakcje są  coraz 
mądrzejsze, coraz dojrzalsze. 
To jes t ważne dośw iadczenie 
społeczne ucznia. Z kolei dzięki 
temu, że w naszej placówce 
mamy oddziały integracyjne, 
całe środow isko się edukuje, 
jak  być tolerancyjnym .

Czy kiedyś przejawów nie
to le rancji było w ięcej, czy je s t 
to  na tym  sam ym  poziom ie?

Nie widzę radykalnej zmiany 
w żadnym kierunku, ale mam 
wrażenie, że im więcej pracuje
my, tym większą widać otwartość, 
życzliwość. Obserwuję mniej 
lęku przed innością zrozumienie 
i poszanowanie dla słabszych.

Czy uczn iow ie  zd row i po 
m agają n iepe łnosp raw nym ?

Starają się. Uczą ich mówić, 
w ożą  na wózku inwalidzkim , 
zapisują notatkę w zeszycie, 
dzwonią, gdy ktoś nie przy j
dzie do szkoły. Bywa, że się 
przyjaźnią. Są tacy, dla których 
ogromne zaangażowanie w po
moc n iepełnospraw nym  je s t 
ważnym wyzwaniem. Pozwala 
im zrozumieć sens życia, zmienia 
ich na lepsze.(...)

Rozm owa z
TERESĄ DOMAGALĄ
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Z PAMIĘTNIKA CZŁOWIEKA Z PASJĄ...

odsłona druga
- viva la mUSica!

Gaszę światło... Siadam wygodnie w fote
lu... Na stole czeka na mnie parująca jeszcze 
y e rb a  m atę , a z rozsypanych artystyczn ie  
ziaren kolum bijskiej kawy sączy się jedyny 
w swoim rodzaju, unikalny aromat, uważany 
w spółcześnie za najlepszy na świecie. Jak 
można krótko i trafn ie ująć gens oraz klimat 
m uzyki la tynosk ie j?  „Zas łucha j się dz iś ... 
Reszta jest płom ieniem” . Nie musisz rozumieć 
h iszpańskiego. Nie m usisz um ieć tańczyć 
sa lsę , ani znać nazwę sto licy Dominikany. 
Być może intensywne, gorące rytm y i pełne 
słońca wibracje, których pełna jest muzyka 
latynoska, nie są dla Was tym, co tygryski 
lub ią najbardziej, ale... Posłuchajcie.

Spójrzmy prawdzie w oczy - któż z nas nie 
zna słynnej la Bam by?  Kogóż z nas nie porwały 
do tańca ogniste takty G ua n tana m ery , nie 
wspominając nawet o nieśmiertelnym przeboju 
dawniejszych dancingów, stworzonym z myślą 
o socjalistycznym bracie-sprzymierzeńcu zza 
oceanu, czyli „Kuba, wyspa jak wulkan gorąca”? 
Czy naszej wyobraźni nie podsycają masowo 
produkowane musicale, romanse i dram aty 
umiejscowione pod tropikalnym słońcem któ- 
■"-goś z latynoskich krajów, pełnego muzyki 
oraz tańca gorętszego niż temperatura pod
zwrotnikowego klimatu na zewnątrz? Pytanie 
do przedstawicielek płci pięknej - Czy żadna 
z Was, dziewczyny, nie marzyła (a raczej nie 
zazdrościła) nigdy roli Kate Miller w Dirty Dancing 2, 
gdzie to, w  egzotycznej scenerii barwnej, zmy
słowej Hawany zakochuje się w kubańskim 
tancerzu Javierze? Ja owszem, i to bardzo! 
Siadam więc wygodnie w fotelu i przenoszę 
się na kilka chwil w świat zmysłowych rytmów, 
barw - wszystkich odcieni błękitu łączących 
w jedną całość burzliwe „niczym salsa po zmro
ku morze i szafirowe, jak m erengue  o świcie 
niebo”. Przenoszę się w świat, gdzie muzyka 
rodzi się i płynie we krwi ludzi, którzy dla niej 
żyją, dla niej tańczą, oddychają i za jej pomo
cą wyrażają swoje drobne radości, troski dnia 
codziennego, euforię, optymizm oraz smutek 
przytłaczającej rzeczywistości. W italność mu
zyki latynoskiej, czy to cumbii, salsy, merengue, 
samby, bachaty, rum by, aż do reggaetonu  jest 
odzwierciedleniem typowego dla „ludzi słońca” 
wiecznego optymizmu oraz naturalnej radości 
życia, czego pionierami są Kubańczycy, O czym 
śpiewają Latynosi? Ze względu na ich naturę 
i charakter chyba nietrudno zgadnąć, co jest 
dla nich inspiracją oraz ulubionym tematem. 
W Internecie istnieje strona znana jako lacuerda  
(la cuerda  to po hiszpańsku struna) stworzona 
z myślą o wszystkich wielbicielach muzyki laty
noskiej. Znaleźć tam możesz każdą piosenkę, 
każdy utwór, pod warunkiem, że jest on śpie
wany w języku hiszpańskim. W wyszukiwarce 
w ystuka łam  k iedyś ca łkow ic ie  bezm yśln ie  
hasło „am or". Zgadnijcie, ile tekstów piosenek 
mających w tytule słowo „m iłość” zaoferowała 
mi la cue rda?  100, 500, 800, a może 1000? 
Przetarłam z niedowierzaniem oczy. ,,2101" 
migające na ekranie to bardzo klarowna odpo
wiedź na pytanie o czym najchętniej śpiewają 
Latynosi. Owa magiczna liczba nie budzi chyba 
większych wątpliwości - po prostu, najzwyklej 
w świecie o miłości. Biorąc pod uwagę fakt, że 
nadal powstają nowe zespoły, co za tym idzie 
tworzy się nową muzykę i nowe utwory, liczba 
ta stale rośnie! Bo Latynosi są po prostu rozko
chani w takich ckliwych canc iónes  i nieważne, 
że wszystko na jedno kopyto i w kółko o Macieju 
i tym samym . Zgodnie z naturą, do końca 
świata, choćby waliły się góry i rozstępowały 
morza, Latynosi będą śpiewać o miłości oraz 
dla miłości. I z miłości - mężczyzn do kobiet,

kobiet do mężczyzn oraz ze wspólnej miłości 
do muzyki. Sądzę, że właśnie dlatego, połu
dniowoamerykańskie klimaty były, są i zawsze 
będą utożsamiane z radością, żywiołem, pasją 
i namiętnością. I prawidłowo. Pomimo tego, 
w  meksykańskiej, argentyńskiej czy b razy lij
skie j dyskotece nie licz  na cuda - na laty
noskim parkiecie króluje jedynie nieco bardziej 
rytmiczna, śpiewna wersja dobrze nam znanej 
muzyki europejskiej - reagetton. Rap plus hip- 
hop po hiszpańsku. Aby posm akować nieco 
(w tym  w ypadku pos łuchać) tradycy jnego  
folkloru, w ybierz się lepiej do kubańskiego 
e l O riente, skąd pochodzi słynna, wspomina
na już G uantanam era . Kto by pomyślał, że
nieodwzajem nione uczucie i spowodowane 
tym c ierp ien ie  powoła do życia uznaw aną 
obecnie za drugą po hymnie najważniejszą 
pieśń narodow ą Kuby? Ciekawa to historia, 
sięgająca jeszcze nie tak w końcu odległych 
czasów P.F.C.I.C.G. - przed Fidelem Castro i  Che
G uevarą, czyli przed rewolucją (Kubańczycy 
uwielbiają wszelkie skróty. Zastanawiające jest 
tylko, czy wynika to bardziej z przyzwyczajenia, 
czy z lenistwa). A  było to tak... Wyobraźcie sobie 
Kubę roku 1929, położone na wschodnim krańcu 
wyspy (czyli ogonie krokodyla - niektórzy kształt 
wyspy porównujądo „e l Cocodrilo") Guantanamo, 
róg ulicy znanej dziś jako e l Castellano, kilku 
amigos nudzących się potwornie w lipcowe, 
leniwe popołudnie oraz przechodzącą obok, na 
szczęście lub nieszczęście śliczną Kubankę. 
Dla znudzonych koleżków była przypuszczalnie 
niczym ciemnoskóra wersja anioła zstępującego 
na rozgrzane ulice miasta, zbawienie i zjawisko 
porównywalne do fatam organy na Saharze 
wjednym. Jak głosi legenda, romantyczna postać 
zareagowała jednak nieco mniej romantycznie 
na zaloty i śmiertelnie obraziła męskie ego pod
rywaczy. Co z tego wyszło, nietrudno zgadnąć. 
Szorstka reakcja G uantanam ery  stała się po
tem inspiracją dla pierwotnie zachwyconego 
Kubanką, następnie wściekłego odrzuconego 
Joseito Fernandeza - jednego z okupujących 
róg e l C a s te lla no  zalotnika, a sama dziew
czyna bohaterką słynnej, narodowej legendy. 
Dziś G u a n ta n a m e ra  to nazwa kubańskich 
cygar, tytuł jednego z najchętniej ściąganych 
do naszych komórek utworu oraz odwieczny 
symbol Kuby.

Skąd taka doza egzotyki tu, w  Polsce przy 
bądź co bądź m ało egzotyczne j pogodzie 
i temperaturze za oknem? Gdyby prawdą była 
hinduistyczna teoria o wędrówce dusz, karmie, 
dharm ie i reinkarnacji, dałabym sobie uciąć 
nie tylko rękę, ale i nogę, że w poprzednim 
życiu byłam Latynoską. Do dnia dzisiejszego 
nie znalazłam  żadnego innego rozsądnego 
wyjaśnienia dla mojego obsesyjnego uwielbie
nia pasjonującej historii, natury, krajobrazów, 
sposobu bycia oraz życia społeczeństwa, bo
gatej kultury, a w ięc i muzyki krajów Nowego 
Świata, które zakrawa momentami o fanatyzm. 
Przy dźwiękach ognistej salsy, nabieram coraz 
większej ochoty na rozciągnięcie między moim 
polskim zastępstwem kokosowych palm - śliwą 
i jab łon ią  dużego hamaku i wylegiwanie się 
w nim cały boży dzień (tam palmy są na po
rządku dziennym - jak nasz... dąb lub grab). 
N iestety nie jestem  w Am eryce Łacińskie j, 
a wobec tego nie mogę, a przynajmniej nie po
winnam ze zwykłej przyzwoitości, jak jej typowy 
mieszkaniec wzruszyć ramionami, westchnąć 
„manana” i porzucić codzienne obowiązki. Dla 
wyrażenia mojej nostalgii mogę jednak śpiewać 
na głos razem z Elektrycznymi Gitarami bardzo
adekwatne do sytuacji: „Co ja robię tu”.

OLGA ŚWIDERSKA

O tym, że schody w jarocińskim LO przypominały bardziej zjeżdżalnię niż 
spełniały swoją w łaściwą funkcję, nie trzeba nikomu przypominać. Wiele osób, 
zarówno nauczycieli jak i uczniów, przekonało się o tym na własnej skórze, 
a mówiąc dokładniej, na pewnej części ciała.

Nie można się dziwić; marna kondycja schodów była spowodowana ich wie
loletnim i intensywnym eksploatowaniem. Pamiętały one jeszcze kroki naszych 
rodziców, a czasem nawet dziadków. Po wielu latach, w trosce o wizerunek LO, 
a także bezpieczeństwo uczniów i pracowników szkoły, ogólniak doczekał się 
remontu. Wymieniono schody, a także posadzkę na półpiętrach. Można by rzec 
„iż tu właśnie zaczynają się schody", bowiem materiał, który został zastosowany 
do remontu, okazał się wyjątkowo niebezpieczny i zbyt gładki. Owszem efekt 
jest imponujący, bowiem schodząc w dół widzimy lśniącą i nieskalaną taflę 
podłogi, jednak tuż po zejściu nietrudno o potknięcie czy upadek. - S chody były 
wym ieniane dlatego, że były zużyte, n ierówne i  zbyt wąskie. To była konieczność, 
takie m ie liśm y za lecenie od  sanepidu. Ja n ie  uważam, żeby te po  wym ianie były 
śliskie, je szcze  n ik t z nauczyc ie li czy  uczn iów  się n ie  przewrócił. Pótpiętra są 
wykonane z inne j naw ierzchni, a le  są m yte specja lnym  p łynem  antypoślizgo- 
wym, na tom iast schody są m atowe. Sądzę, że są one bezpieczne, zwłaszcza, 
że zos ta ły  poszerzone. N ik t do m nie n ie  zg łasza ł żadnych zastrzeżeń na ten 
tem at - mówi Dorota Andrzejewska, dyrektor Zespołu Szkół Ogólnokształcących 
im. Tadeusza Kościuszki w Jarocinie.

Część uczniów jednak narzeka na wymianę posadzki: - Nowe schody nie 
są takie złe, go rze j je s t  z  tym  m arm urk iem  na półp ię trach. Już p raw ie  raz bym  
upadła na nim. Jednak w  po rów nan iu  ze  s ta rym i schodam i, te po  wymianie  
są lepsze, ba rdz ie j szorstkie . N ie w idzia łam  jeszcze, by  ktoś z  nauczycie li czy 
uczn iów  się  przewrócił, a p rzed  rem ontem  nie b y ł to rzadk i w idok  - mówią te
goroczne maturzystki Weronika i Justyna. Uczniowie drugich i trzecich klas LO, 
znający poprzednie realia, mają możliwość porównania nowego nabytku z jego 
starym poprzednikiem, być może dlatego ich opinie są bardziej krytyczne niż 
pierwszaków: - Nie m ia łam  tak ie j sytuacji, żeby  się poś lizgnąć czy  wywrocie- 
Uważam, że je s t bezpiecznie. N aw et ja k  je s t  tłok  na korytarzu, to m ożna przejść, 
bo w iadom o, że w tedy chodz i się o w ie le wolniej. Szkoła fa jn ie w yg ląda dzię^1 
rem ontow i i nie w idzę w  tym  żadnego n iebezp ieczeństw a - mówi uczennica 
pierwszej klasy liceum. Natomiast jej koleżanki, również pierwszoklasistki, do
dają. - K ilkakrotn ie  w idz ia łyśm y ja k  pa rę  osób w padło w  poślizg, je d n a k  głównie 
są to dziewczyny, k tóre noszą szpilki. G enera ln ie  da się p rzeżyć  i nie je s t tak 
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